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Kiedy miesiąc tem u pierwszy odgłos o powstaniu 
w Polsce rozległ się w E uropie, który ona z zapałem i 
uwielbieniem przyjęła , nie spodziewaliśmy się, i nikt 
przewidywać nie mógł aby tak prędko przyszło zapisy­
wać klęski. Nadziej naszych, wiary naszej w pomyślność 
sprawy nie mogły zachwiać ani trwożące wieści, ani 
obudzona już poprzednio czujność nieprzyjaciół — bo 
jeśli z jednej strony znaliśmy ich siły, z drugiej znaliśmy 
zarazem wielkość przygotowań , i ogrom zasobów kraju, 
który przez lat piętnaście sposobił się do walki. Zbieg 
.nieprzewidzianych zdarzeń zrzędził inaczej — powsta­
nie w Krakowie boleśnie zakończone zostało, a ' kil­
kunastu emigrantów przyszło zwiększyć szeregi tułacze. 
Czemu to przypisać? Jaki sąd wydać o zaszłych wypad­
kach? Należyż wszystko za skończone uważać ? Te pytania 
chociaż niejeden już organ emigracyjny rozstrzygał—my 
jednak zachowaliśmy milczenie, bo w odmiennym od 
innych znajdujemy się stosunku. Czy dzisiaj nadszedł 
czas pomówienia o wszystkiem? Nie mniemamy, ale są­
dzimy, że nie jeden już lakt można w yjaśnić, sprosto­
wać , właściwą miarą ocenić, i tego obowiązku dopeł­
niać będziemy. Niecierpliwym i niezadowolnionym z tej 
powolności, przypominamy o czem zapominać się zda­
ją , iż każde słowo z emigracyi, zwiększa czujność i obu­
dzą uwagę nieprzyjaciół kraju , a na to w ięcej, a niżeli 
na niespokojność, chociaż dość powszechną , zwracać 
baczność należy.

N O T A  M ET ER N 1C H A  O W Y P A D K A C H  W  G A L1C Y I ,

p od an a A m basadorom  w d n iu  7  m arca r. b .

« Wiadomość o zajęciu na nowo Krakowa przez woj­
ska nasze, i rossyjskie i o haniebnem zakończeniu powsta­
nia we wszystkich częściach Rzeczypospolitej, udzielona 
wam będzie przez dzienniki Wiedeńskie. — Rzuciwszy 
okiem na wypadki, które w przeciągu kilku dni zrodziły 
tyle wstrząśnień i niesłychane sprawiły nieszczęścia, 
niewiedzieć czemu więcej dziwić się należy, czy prze­
wrotności tych, co ten zamiar wymyślili, czy też zu­
chwałemu szaleństwu tych, którzy mając zupełnie m ylne. 
pojęcie o wartości środków, jakiemi rozporządzać mogli, 
nie wahali się go wykonać , i stali się dobrowolnie ofia­
rami przedsięwzięć udać się niemogących. Rezwątpienia, 
d ’isck był uknuty umiejętnie. Uorganizowane było roz-
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ległe sprzysiężenie w częściach Polski należących do Pruss 
i Austryi, a okrąg wolny Krakowa grał w niem rolę głó- 
wnego składu na usługi rewolucyi. Liczni emissaryusze, 
wysłani przez naczelników Emigracyi którzy zostali 
w bezpieczeństwie, zalegli te krainy, i icłi rady i ułu- 
dzenia znalazły przyjęcie u szlachty, jak równie jej ofi- 
cyalistów i klientów liczniejszych w prowincyach dawnej 
Polski jak gdziekolwiek indziej.

« W okręgu Krakowa, instytucye niedokładne i stan 
społeczny zupełnie rozprzężony sprzyjały wypadkowi 
tych usiłowań. Rozpowszechniano czynnie doktryny 
kommunistyczne, wszerz i wzdłuż pomiędzy ludem , a 
naczelnicy ruchu, którzy zapewne mało się troszczyli o 
doktryny kommunistyczne, ile to tyczyło się ich osobiście, 
nadziewali się szaloną o tu ch ą , że miła perspektywa 
uwolnienia chłopów od płacenia podatków, popchnie 
massy do służenia im za narzędzie w wykonaniu ich 
planów zburzenia porządku, mniemając zarazem, iż skoro 
rządy zostaną obalone , a utopia Królestwa Polskiego się 
ustali, potrafią w danym czasie zwrócić wzburzone bał­
wany do koryta, jakie im się zdawało najwygodniejsze. 
Ale jeżeli gdzie, to mianowicie w Galicyi jasno widzieć 
można było, że tam podobne zamiary były szalone i nie­
wykonalne. Kraj ten od 80 '“* lat zostaje pod panowaniem 
Austryi, a gdy się dostał Austryi, znajdował się w7 najo- 
płakańszym stanie dawnej organizacyi polskiej. W pro­
wadzone zostały do Galicyi prawa austryackie, a nade- 
wszystko nasze dobre instytucye municypalne i departa­
mentowe. Wpływ tych instytucyj mógł być dziś ocenio­
ny ; dały one poznać mieszkańcom wsiów i massie ludno­
ści, że to tron ich proteguje i opiekuje się icłi bytem.

« Na to właśnie Emigracya Polska, która kierowała ru ­
chem, nie baczyła i o tem zapomniała; wionęła duchem 
swoim na ducha ludu, i szczęściem zupełnie się pod tym 
względem omyliła. Chłop galicyjski nie rozumie fraze­
sów kommunistycznycli, i nienawidzi polonizmu, ponie­
waż ten przypomina mu jego nędzę. Znaczna większość 
opowiadaczów wolności jest u siebie ciemiężycielką chło­
pów. Toż gdy szlachta wyzwała chłopów do b u n tu , i 
gdy buntownicy zebrani w niektórych miejscach w wrię ■■ 
ksze massy, chcieli zmusić chłopów złem obejściem się 
do wzięcia udziału w buncie, luch jaki usiłowali wznie­
cić , obrócił się przeciw samym podżegaczom. Wielu 
z tych ostatnich padło ofiarą gniewu ludu, a inni zostali
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dostawieni przez niego naturalnym jego protektorom — 
władzom panującego. — Teraz wszystko w Galicyi po­
czyna się uspakajać. Rucli ten zaprawdę, nie powinienby 
nazywać się rewolucyą, lecz anti-rewolucyą. Teraz, gdy 
pożar rewolucyi został przygaszony w Krakowie, gdzie 
ona panowała wszechwładnie, i gdy w7 Galicyi massa 
rewolucyonistów, którym zamiary nie dopisały, jest 
w niepodobieństwie szkodzenia na przyszłość, spokój 
materyalny w tym kraju nie będzie więcej naruszony. 
Widoczną jest, iż potrzeba dłuższego nieco czasu, po po­
dobnych wstrząśnieniach, do przywrócenia spokoju mo­
ralnego umysłów, i że w tem praca rzędu nie jest łatwa. 
Zwrócił on przedewszystkiem swoją uwagę na to zadanie, 
co jest pierwszym warunkiem do jego rozwiązania, i 
bierze się do tego koniecznego dzieła z tem większem 
zaufaniem, że jest wspierany poczuciem szerokiej pod­
stawy, na której się opiera potęga rządu w Galicyi, to 
jest poczuciem wiernego przywiązania jądra ludności. — 
Chciejcie kommunikować tę depeszę gabinetom, przy 
których jesteście akredytowani. »

Powyższa nota Meterniclia przeznaczoną była wyraźnie 
do publicznego ogłoszenia, nie do zachowania w  taje­
mnych archiwach dyplomacyi — więcej dla dzienników, 
jak dla gabinetów. Meternicli przemawia do opinii pu­
blicznej europejskiej. Znając jej upodobania i słabości, 
usiłuje wykrzywić i wycieńczyć to, czem wypadki Lutego 
korzystne na niej robiły wrażenie, a podnieść nad miarę 
i wydatnem uczynić to , czem one podziwienie Europy 
rozczarowywały. Szczególniej obraca Meternich swe pióro 
przeciw emigracyi, przeciw owym przewódzcom i na­
czelnikom spisku, a których interesem wcale nie jest 
wyprowadzać go z błędu w czem on grubo się myli, smu­
cić się z tego, z czego się cieszy, lub radować się z tego, 
z czego się smuci. Co do nas, nie chcemy sprzeciwiać się 
w' niczein Meternichowi. Nie zastrasza nas także kieru­
nek opinii europejskiej, którą nota Meterniclia nadająca 
rzeczom w Galicyi charakter czynów z wyraźnych podu- 
szczeń rządu wynikłych, zamiast pozyskać, bardziej roz­
jątrzyła. Dziś, nietylko dzienniki gorąco sprawie kraju 
naszego sprzyjające, ale nawet obojętne, lub całkiem jej 
nieprzychylne, przeciwko barbarzyńskim postępkom 
władz austryackich są oburzone. Zresztą, chytrość rachu­
by Austryi, jak wszystkie subtelne chytrości nie tak nie­
znane jak się Meternichowi zdaje, mogła być obróconą 
na korzyść pow stania, chwilowe tylko stawiwszy mu 
przeszkody. Że tak się nie stało, temu nie przezorność 
Meterniclia zapobiegła. Że zaś tak się stać mogło, to po­
kazują dzisiejsze obawy rządu. Chłopi uwiedzeni i oszu­
kani dziś mu złorzeczą, a szlachta w każdym urzędniku 
austryackim widzi swego k a ta , i od ośmdziesięciu lat 
nigdy bardziej, z głębi duszy nie znienawidziła Austryi. 
Zarzuty szerzenia się kommunizmu w Polsce także w no­
cie Meternichaupadają. Przebiegły dyplomata nic innego

na ich poparcie nie znalazł, prócz ciężkiego dow cipu, 
który samych jego współzawodników w7 rzemiośle dy­
plomacyi zapewne wstydzi, upokarza, i gdyby nieprzy 
jaciele nasi gorszych not nie pisali, to takie jak ta, o któ­
rej mówimy, nie byłyby straszne.

Ostatnie wypadki w Polsce obudziły w całej Europie 
największe współczucie; we Francyi było ono jeszcze 
żywsze i powszechniejsze , i nie tylko same dzienniki, 
ale i trybuna parlamentarska są tego mocnym dowodem. 
Przytaczamy tu mowrę jednego z Parów F rancy i, p 
Montalambert, mianą w dniu 19 b. m.

« P o t rz e b u j ęż  w a m  m ó w i ć ,  p o d n o s z ą c  m ó j  g l o s  w  tak s z l a ­

ch e tn e j  s p r a w i e ,  iż n ie  j e s t e m  r e w o lu c y o n is t ą  , iż n ie  j e s t e m  

z l ic zb y  ty c h  którzy  s y m p a t y z u j ą  z o d d z ia ł a m i  o c h o t n ik ó w  

s zw a jc a r sk ic h ,  z t e m  c o b y m  n a z w a ł  z lą  r e w o l u c y ą ,  z r e w o lu -  

c y o n i s t a m i  g w a ł t o w n y m i  , c o  ch cą  n a r z u c ić  d r u g i m  s w o j e  

n a m i ę t n o ś c i ,  p r z e k o n a n ie ,  u z u r p a c y e ?
D alek i  j e s t e m  od t e g o ;  p r z y c h o d z ą c  w  o b r o n i e  s p r a w y  p o i-  

skiej , p r z y c h o d z ę  zbijać  t o ,  co  j e s t  z ł e m  w  r e w o l u c y a i h ,  ) 
nie  zn a m  n ic  w ię c e j  r e w o l u c y j n e g o ,  w  z n a c ze n iu  o d w r o t n e m  

l e g o  w y r a z u ,  nad z a b ó js tw o  n a r o d u .
P r z y c h o d z ę  tutaj m ó w i ć  o  p r a w ic  j e d n e g o  n a r o d u ,  o naj -  

p ros tsze j  i n a tura lnej  s łu s z n o ś c i  w s z y s tk ic h  , o  n a j s z c z y t n je j -  

s z e m  p r a w ie  i s tn ien ia  lu d ó w ,  w e d ł u g  zasad m o r a ln o ś c i  i 

r e l ig i i .
A le  w i n i e n e m  p r z e d e w s z y s t k ie m  u p rz e d z ić  zarzut .  P o w i e ­

dzą  m i  : « C h c e s z  p o b u d z a ć  n ie s z c z ę ś l iw y c h  P o la k ó w  d o  

b u n t u ,  d o  o p o r u ,  ś c ią g n ie s z  w i ę c  na s i e b ie  o d p o w i e d z ia l n o ś ć ,  

za n ie b e z p ie c z e ń s t w a  jak ie  zagrażają  d r u g im  . » O d p y c h a m  

ten  zarzu t .  N i e  p o b u d z a m  n ik o g o  a n i  w  tej Izb ic ,  ani na z e ­

w n ą tr z  tej I z b y .
W i n i e n e m  d o d a ć ,  c o k o lw ie k  k to  na  to  p o w i e  , iz ant przy­

ja c ie le  P o l s k i ,  an i  P o la c y  w e  F r a n c y i ,  n ic  p o b u d za l i  s w o i c h  
n ie s z c z ę ś l i w y c h  w s p ó łr o d a k ó w .  P o lsk a  n ie  p o trz e b u je  w c a le  

aby  j ą  p o b u d z a n o .  T o  c o  ją  p o b u d z a  w ie c z n i e  d o  w a lk i ,  je s t  

to  jej p r a w o ,  j e s t  to ta k r w a w a  o b e lg a  jak iej  p a d ła  of iarą  od  

ty lu  lat.  N i e  w s t ą p i ł e m  w i ę c  na t r y b u n ę  a ż e b y  p o b u d z a ć  i 
u s p r a w ie d l iw ia ć  P o w s t a n i e ;  a le  po  to a ż eb y  z a p is a ć  c zy n  

w ie lk i ,  k ió r y m  s ię  p o s z cz y c ić  m o ż e  n a s z  kraj,  c z y n  p o c ie sz a ­
jący  i s z c z ę ś l i w y ,  c h c ę  m ó w ić  o lej.j o g ó ln e j  s y m p a l y i , jaka  
s ię  o k a z a ła  z n ie n a c k a  w e  w s z y s tk ic h l p a r ty a c h  bez  różn icy

o p in i i .
K ilka la t  t e m u ,  s t r o n n ic y  s p r a w y  p o ls k ie j ,  zd a w a l i  s ię  na-  

l e ż e ć  do  je d n e j  ty lk o party  i r u c h u .  D z is ia j  j e s t  co  in n e g o ,  

dzis ia j s p r a w a  P o lsk i  m a  w ię c e j  o b r o ń c ó w  ; m a ona  s w o i c h  
s t r o n n ik ó w  w e  w s z y s t k ic h  sze reg a ch  , w  d z ie n n ik a c h  ja k o le z  i 
w  I z b i e ;  s t r o n n ic t w o  le g i t y m is t ó w  n a w e t  o k a z a ło  d la  tej 
s p r a w y  oznaki  s y m p a l y i ,  p ó ź n e j ,  lecz  n i e m n i e j  z a s z c z y t n e j .

C h c ia ł e m  w i ę c  za p is a ć  len  p o s t ę p .  A teraz,  co  d o  s a m e g o  

p o w s t a n ia ,  n ie  w y d a j ę  o  n i e m  m e g o  s ą d u ,  u w a ż a m  je  za c h y ­
b io n e  i za s k o ń c z o n e .  N i e  j e s t e m  z l ic z b y  tych  , którzy m ó w , a  
że  p o w s ta n ie  trw a  dotąd  i m o ż e  je s zc z e  p r z y b r a ć  charak ter  
g r o ź n y .  W y z n a ję  , iż m ó g ł b y m  je  o b w i n i a ć  o n ie p r z e zo r n o ś ć ,  
i n i e z r ę c z n o ś ć ,  le cz  w s t r z y m u j ę  s ię  od  te g o .  W o b e c  n i e s z c z ę ­

ścia  , u p a d k u ,  w y la n e j  k r w i ,  n ie  m ant o d w a g i  b y ć  s u r o w y m .  

A p o t e m  , czy m y  m o ż e m y  sądz ić  o s lo s o w n o ś c i  lub  n ies toso
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wności ru c h u ?  czy możemy, Z takiej odległości w jakiej się 
znajdujemy, obrachować roslropnie i ocenili postępek tych 
którzy są oddawna pozbawieni wolności.

Mówiono o k om m unizm ie ,  utrzym ywano iż dzisiejsze po­
wstanie obra ło  za sprężynę kom m unizm . Nie chcę tu wcho­
dzić w szczegóły jakie p rzedstawił jeden z m ówców, temu 
dwa d n i ,  przed inną Izbą : wspomniał  on ,  iż w obecnym 
stanie na rodu  Polskiego, zachodzą trzy wielkie różnice ,  że 
chłopi w prowincyach zabranych przez Rossyę niepodlegają 
pańszczyznie, że w Austryi przywiązani są do g run tów , a 
zatem ulegli pańszczyznie dowolnej , że tylko w prowincyach 
zabranych przez Prussy ,  chłopi nie ulegają ani pańszczyznie, 
ani przywiązani są do g ru n tó w ;  lecz o czem szanowny m ó­
wca przepom nia ł ,  to o początku przywile jów, i czego nie 
o b j a ś n i ł , to przyczyny na mocy której chłopi w prowincyach 
pruskich zostali wolnym i.

Winienem więc p rzypom nieć ,  dlaczego rząd pruski uważał 
za rzecz konieczną usamowolnienie chłopów w Polsce. W ro ­
ku 1817 zapadło w Prusach prawo, niby mające na celu rów ­
ny podział g run tów , podzielono d o b r a ,  wzięto szlachcie trze­
cią część ziemi i oddano ją  rolnikom.

B y l to ,  ostrzegam was, czyn ważny, la zamiana w łasnośc i ,  
zrobiona przez sam rząd na korzyść klass niższych , dowodzi 
to t a k ż e , wyższości polityki gabinetu Berlińskiego, wcale 
różnej od polityki dwóch innych m ocarstw , uzurpujących.

Otóż w obce takiej zmiany i reformy, wykonanej przez rząd 
p ru sk i ,  możuaż się dziwić iż wszyscy Polacy domagają się 
dzisiaj podobnej emancypacyi.

Niechaj się więc zaspokoją przyjaciele Polscy, niechaj się 
nie zrażają tein słowem kom m unizm .

To powiedziawszy, przechodzę do Galicyi. Część chłopów 
powsta ła tam przeciwko szlachcie. Lecz ażeby dobrze zrozu­
mieć len ruch, potrzeba wiedzieć co zaszło w Galicyi od po­
dzia łu  Polski.  W tej prowincyi daleko mniej było zmian a ni­
żeli w dwóch innych prowincyach polskich ; na miejsce prawa 
opieki szlacheckiej, ustanowiono tain stan rzeczy pośredni. 
Lud nie m a tam nic zgoła na w łasność ;  podlega pańszczy­
z n ie ,  i najuciążliwsze powinności zostały zachowane.

Lecz kto powie, dlaczego chłopi nie burzą się i nie powstają 
przeciwko rządow i;  dlaczego? oto dlatego iż w G a l icy i ,  na 
szlachcie lezy obowiązek wprowadzać w wykonanie  to wszy­
stko, co najmocniej uciska chłopów.

Za ich to przewodnictwem odbywa się pobór do wojska,  
i wybierane  są podatki; za ich pośrednictwem wydawana jest  
sprawiedliwość i kary cielesne.

N a p ró ż n o ,  szlachta nicukontentowana z takiej roli dom a­
gała się u rządu  austryackiego , ażeby ją  uwolnił  od tak 
ciężkich powinnośc i;  żądanie jej  nie było przyjęte; ostatniego 
jeszcze roku odroczono je  nadal. Takie postępowanie rządu 
austryackiego zmierzało , wyraźnie  do obruszenia,  do postawie- 
niac h lopa  przeciw szlachcie.

Szlachta polska, jest  rozsądna, wspania ła ,  waleczna, ale nie 
dosyć przezorna ,  i musiała dziś ponieść te okropne wypadki, 
pewien rodzaj J a cq u erie ,  urządzonej przez rząd austryacki.

Wiem o tein iż temu zaprzeczają , ale  w obec faktów nie 
p rzy jm uję  zaprzeczeń.

Mówiono o cenie nałożonej na g łow ę sz lachty;  ale to 
p rawda iż' rząd ofiarowywał nagrodę 5 złotych ty m , którzy- 
by wykryli spiski knowane przez szlachcica , a 10 złotych 
tym którzyby go przyprowadzili  związanego, okutego, do 
policyi austryackiej.

Wiem oprócz tego od jednego  księdza polskiego, i i  podcźas 
rewolucyi 1833 roku, zmuszono go do ogłoszenia z am bony ,  
iż rząd płacić będzie po 10 złotych za każdego emigranta  pol­
skiego.

Widzicie w ie c ,  iż w Galicyi ludzi porównano ze zwierzę­
tami dzikiemi.

Cieszę się z ru ch u  jaki m ia ł  miejsce w Polsce, jakkol­
wiek bezowocny, ponieważ on przerywa przedawnienie, i 
dow odz i ,  że największe niesprawiedliwości,  największe zbro­
dnie,  kończą się na niczem.

Powiedziałem, że podział Polski jestto największa zbrodnia, 
mamże potrzebę tego dowodzić; jestto  największa zbrodnia 
przechodząca nawetojcobójstwo , królobójstwo, d laczego?  oto 
iż w osobie króla reassumują się pokrótce prawa, chw ała ,  in* 
teresa , siły narodu .  Jego zabójstwo jest przeto największym 
zamachem na by t  narodu. Cóż dopiero powiedzieć o zabój­
stwie samego narodu?

Czyż Polska była  narodem nieznanym św ia tu ,  i nie zo­
stawiła  po sobie żadnego w spom nien ia?  odkąd upadła ,  wy - 
rodziłaż się ona ? Nie.  Polska jak przedtem tak i dziś jes t  
narodem bohaterskim, jest  to 22 miliony ludzi , których uzna­
no za niegodnych żyć jako naród, a który pom im o to nie 
przestał składać dowodów swojego męstwa , swojej wielkości 
w o j ;k o w e j,  do jakiej Francya d o sz ła ,  a l e , której niech mi 
wolno będzie powiedzieć, nie przewyższyła.

Anglia podbitą  została przez N o rm an d ó w ,  Chiny przez T a ­
larów. Czy liż te dwa wielkie narody znikły z pośród ludów ? 
Nie ; na Polskę jedną  padł taki los,  iżby ją  podzielono , iżby 
utraciła  wszystko , naw et  nazwisko.

Pod ług  tych zasad, zbrodnia  popełniona  na Polsce jest na j­
większą ze wszystkich zbrodni.  Je d n a  tylko jest jeszcze 
większą —  llogobójstwo.

Bogobójslw o raz tylko było popełnione w religiach chrześci-  
a liski (di. Ale Bóg męczennik,  powiedział  : Ci zbójcy nie w ie ­
dzieli co r o b i l i ; ci zaś co rozszarpali Polskę wiedzą co czynią.

Rozszarpaifoni ńaród^nieszczęśliwy i waleczny, lecz go nie 
mogli zn iszczyć; wykopali źródło niewyczerpane nieszczęść , 
niesłuszności; 80  lat już up łynęło ,  i nic się nie zmieniło ; pic- 
tnaście lat  temu , jak rewolucya w ybuch ła  , dziś znowu się 
p o d n o s i , i jeżeli się nie uda , za 15 , za 80  lat znów się ona 
podniesie.

Czyż Grecya nie odżyła po 4 0 0  lalach uciem iężenia?  a Ir- 
landya , czyliż nie powraca do swego życia narodowego ; czyż 
ją nie ujrzycie wkrótce ze wszyslkiemi jej prawam i i wolno­
ścią? Co do mnie  , nie napotkałem jednego Polaka, coby nie 
żywił w sw em  sercu nadziei pracowania nad przywróceniem  
godności swojego n a rodu .  Serc,  nie podobno skruszyć , s u ­
mienia , w łańcuchy okuć ; prędzej czy p ó ź n ie j , następuje 
oddziaływanie.

A jednak gdzieindziej , wyrzeczone były  przez jeden z o r ­
ganów gabinetu słowa pogardy dla ofiar , a pochwały  dla 
c iemiężców, i ażeby je usprawiedliwić zawołano : « Z b ro ­
dnią największą jest  oszukiwać nieszczęście.» Odpowiem , iż 
zbrodnią jes t  największą pochlebiać powodzeniu.

Posunięto się naw et  porównywać Polaków z emigrantami 
W andejczykam i.  Z ap ew n ie ,  iż ja , syn i w nuk  emigrantów, 
nic będę podnosił  g łosu przeciw lej E m ig ra c y i , ani przeciw­
ko owej dum nej  i walecznej W a n d e i ; ale jednakowoż , jestże 
porównanie  podob n em ?  W andeja była  jednern s tronn ictw em  
w narodowości francuzkiej.  Czyliż chcecie u trzymywać iz 
Polska jest tylko częścią narodowości rossyjskiej ?



152

Minister spraw zagranicznych w idz ia ł  jeszcze inną łą c z n o ś ć  
nic mnićj n iek orzys tn ą;  cobyśiny  p o w ie d z ie l i ,  gdyby  jakie  
obce m o c a r s t w o ,  w da ło  się do naszej wojny w A lg ierze?  
P orów nał  on Polaków  do Abd el-Kadera,  do B edu inów .  
Jakie porównanie  ! S y n o w ie  Sobieskiego , potom kow ie  tych 
e.o ocalili E u ro p ę ,  jak to napisał  sam Minister Oświecenia  , 
przyrównani do szczątek barbarzyństwa M uzu łm ańsk iego .

S łysząc  te w yrazy ,  uczułem taki ż a l ,  iż nie m am  odwagi  
oskarżać m ów cę  co je  w y m ó w i ł .  D osyć  dla m nie  wskazać go; 
zostawiam  go wyrzutom  sumienia  jakich powinien d ozn aw ać .

W stąpiłem na tę trybunę aby zrobić akt wiary, akt nadziei .  
Tak , m am  p r zek o n a n ie , wierzę szczerze iż Polska nie  
zaginie, iż nigdy nie u p a d n ie ,  gdyż co ten sz lachetny naród 
zrobił wczoraj, to rozpocznie jutro , i będzie miał  s łu szn ość .

W wieku który w idzia ł  odradzające się G r e c y ę ,  ir landye i 
Belgię , Polska nie pow inna rozpaczać. »

W IA D O M O Ś C I  I  DOBIJEESISKTIA

P o l s k a — W  P oznańskiem  i Prusach Zachodnich, z powodu  

altaku na Poznań dla osw obodzenia  w ię ź n ió w  i napadu na 
Slarogród dla rozszerzenia powstania ,  król pruski w y d a ł  roz- 
porządzenie pod d .  7 b. m . ,  na m ocy  którego : 1" każdy kto 
z bronią w ręku w napadzie lub odporze przeciw sile zbroj­
nej,  zw ierzchności  lub jej delegatom sc h w y ta n y ,  jak również  
kto przy podbudzaniu do powstania lub przy rozdawaniu  
broni w tymże celu na gorącym uczynku przydybany zostanie,  
oddany będzie pod sąd w ojen n y ,  z łożon y  pod p rzew od n i­
c tw em  oflicera sztabowego z trzech kapitanów trzech poru­
czników, trzech podoff iccrów i audytora, i ukaranym śmiercią  
natychmiast  po wydanym  wyroku i zatwierdzonym  przez 
kom enderującego  jenera ła .  2° Jen era ł  komenderujący ma pra­
wo zawiesić  sp e łn ien ie  w y r o k u ,  i zdać spraw ę królowi do  
dalszej dccyzy i .  P ostanow ienie  to og łoszone  być m ia ło  przez 
dzienniki urzędow e rejeneyj w P oznaniu ,  Bydgoszczy, K w i­
dzynie i G dańsku.

—  G alicy i ,  wszystkie listy oddaw ane są z przełamaną pie­
częc ią ,  te m ianow ic ie ,  które mają polski adres.

—  Jak arcybiskup Griieżnieńsko-Poznański do d u ch o w ień ­
stwa W. K s ię s tw a  Poznańskiego,  tak podobnie i biskup C h e ł ­
miński do swej dyecezy i  odezw ał się przez okólnik dotyczący  
rozruchów polskich. Anastaziusz, w zyw a  w s w y m  l i śc ie ,p i ln ie  
wypracow anym  p o d w ła d n y c h ,  aby nietylko sarninie brali ża­
dnego udziału w spraw ie  buntów m li ó w , ale ow szem , żeby,  
na jakiej bądź drodze dowiedzą się o po litycznych  zamachach,  
natychmiast  o tćm zawiadomili  policyę.  Biskup Warmiński,  
D r. Geritz,  rozesłał także list pasterski do księży polskich, za­
chęcając ich do zgody. (G a z . P o zn .)

Jeden  z przyjeżdżających z Krakowa pisze z N ow ego  
Bcrunia pod d. 9 b. m . ,  iż w Krakowie wszystkie klasztory  
zam ien ione są  na koszary, iż wojsko na zaspokojenie swyelt  
potrzeb bierze wszystko w rckwizycyc. Budynki na Podgórzu  
nie u legły  w ie lk iem u spustoszeniu ,  i nie ma śladu od strza­
łó w  armatnich, tylko karabinow ych. W czasie rewolucyi  
w Krakowie,  dwaj szpiedzy, z których jeden  nazywał sie  
W einberger,  zostali zabici.

— W W arszawie,  w skutekrozporządzeniaoberpolicmejstra,  
w szyscy którzy broń w biórze policy i z łożyli ,  zmuszeni są 
jeszcze zwrócić  posiadane pozwolenia  na utrzymanie broni,  
odtąd bowiem pozwolenia te żadnej już nie mają wartości.

Rozporządzenie to rozciąga się i do tych osób , które pozyska­
wszy pozw olen ie ,  broni nic m ia ły .

—  Z  W ro cła w ia  15 m arca . —  P o d łu g  doniesienia podróż­
n ych ,  Galicya ciągle jest  wzburzoną. Z buntow ani  przez rząd 
austryacki chłopi podzielili  się na cztery bandy i walczą nie  
tylko z A ustryakam i,  ale i pom iędzy  sobą. Napadają nawet  
na territorium rossyjskie przez W isłę ,  i w kilku już  miejscach  
zrabowali d o m y .  Rząd rossyjski w y s ła ł  z lego powodu zna­
czny korpus na granicę galicyjską. (G a z . S z liiska ).

—  Z  W iednia  1 2  m arca . —  Dla uspokojenia Galicyi,  rząd 
austryacki zamyśla znieść pańszczyznę i czynsze; będzie on 
zmuszony uczynić to sam o w innych prowincyach  sw ego  p a ń ­
s tw a ,  a ła tw o  przewidzieć ile w tem dozna trudności.

( G az. Augsb.)
— In w alida  ruski zawiera następujący ukaz z dnia 5  marca  

r. b .  ;

W w olnem  mieście  Krakowie i na kilku punktach Galicyi  
auslryackiej  w y b u c h ły  znaczne rozruchy, mające na celu oba­
lenie prawowitej  w ładzy . Dla przeszkodzenia, ażeby ten duch  
niebezpieczny dla dobrego bytu narodu, n ie  rozciągną! się do  
okolicznych ob w o d ó w , rozkazaliśmy gubernatorowi królestwa  
polskiego i naczelnemu dow ódzcy  armii czynnej ,  przysposobić  
wojsko do zatrzymania usi łow ań  buntu ,  i w zm ocnić  je  da-  
w nem i żo łnierzam i piechoty, znajdującerni się na urlopie r o ­
cznym  lub nieograniczonym w guberniach oznaczonych pon i­
żej. Z tego powodu nakazujemy: 1" aby wszyscy wojskowi  
niższych stopni z piechoty znajdujący się w guberniach W i- 
łebskiej , Kowieńskiej ,  Grodzieńskiej, W ołyńskiej ,  Podolskiej,  
Kijowskiej i w królestwie polskiem, zostający na urlopie r o ­
cznym  lub n ieograniczonym , b ezw łoczn ie  do służby  czynnej  
powołani zosta li .  2° Aby władze policyjne w  miastach i po 
wsiach o d sy ła ły  natychmiast  tych żołnierzy do stol icy guber-  
nij pod rozkazy d ow ódzców  batalionów garnizonów w e w n ę ­
trznych. N ik t ,  bez prawnych p ow od ów  nie może być u w o l ­
nionym od s łu ż b y .  o° A by  co tydzień, dowódzcy batalionów  
o skutku z tego zawezwania zdawali rapport d epartam entow i  
inspekcyjnemu i sztabowi centralnemu armii czynnej, w y k a ­
zując przyczyny zwłoki n ieprzybywających, wraz z ich listą 
im ienną.

W ysz ed ł  z druku Tom  ID' P O W S T A N I A  N A R O D U  
P O L S K I E G O ,  w roku 1 8 3 0  i 1831 , przez Ludwika M iero­
s ła w s k ie g o .—  N abyć  m ożna ,  w Redakcyi Demokraty i w C zy­
telni Sekcyi Paryż,  rue du Baltoir S t . - A n d r ć ,  13 .  Cena fr. 10- 
Dla Emigracyi i księgarzy fr. 7 ; z przesyłką 8  fr. 5 0  c .

T a m ż e ,  nabyć można R egu lam inów  W o js k o w y c h ,  dla 
trzech broni : P iechoty ,  Kawaleryi i Artylleryi.  Cena fr. 6  ; 
z przesyłką fr. 7 .

—  Em igranci polscy w Londynie  i niektórzy z tamtejszych  
o b y w a te l i ,  zachowujący w pamięci  szacunek dla ś . p . Rata|- 
skiego Wiktora, z łożyli  f. s . I I ,  szel. 5 ,  na ręce  P .  Ratajskiej,  
w d o w y ,  celem zakupienia na w ieczność  m iejsca ,  w klorem  
spoczywają zwłoki zm ar łego .

Kraśnicki,  m ieszkający dawniej  w  D ax ,  później  w P aryżu ,  
zechco zg łos ić  s iv fra n co ,  w  interesie familijnym , do B oryse­
wicza, mieszkającego w Paryżu , rue de S e in e  S t .•G e rm ain ,  3 9 .
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